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Szymon Szymonowic - człowiek humanista 

Szymon Szymonowic urodził się 24 października 1558 r. we Lwowie. Ojciec jego, Szymon 

z Brzezin na Mazowszu, wychowanek Akademii Krakowskiej, był przez jakiś czas rektorem szkoły 

katedralnej we Lwowie, a następnie ławnikiem i rajcą miejskim. W rodzinie Szymonowica żywe 

były tradycje humanistyczne, reprezentował je nie tylko ojciec, ale również brat matki poety, 

Katarzyny ze Śmieszków Gejslerowej, Mikołaj Śmieszkowic, znany w ówczesnych kołach 

humanistycznych jako Gelasinus. Duch humanizmu panował również w lwowskiej szkole 

katedralnej, do której Szymonowie prawdopodobnie uczęszczał.

W 1575 r. rozpoczął poeta studia w Akademii Krakowskiej, gdzie był między innymi uczniem 

Marcina Ujazdowczyca - świetnego znawcy Arystotelesa i Cycerona, Walentego Fontany - 

wybitnego matematyka, i ks. Stanisława Sokołowskiego - pisarza teologicznego i kaznodziei. 

Przede wszystkim silny wpływ na kształtowanie się osobowości Szymonowica wywarł ten ostatni.

W czasie studiów krakowskich powstały pierwsze utwory poetyckie Szymonowica. 

Najstarszym znanym nam dziś utworem poety jest okolicznościowy wierszyk łaciński 

zamieszczony przy Gnieździe cnoty Bartłomieja Paprockiego. W 1577 r. uzyskał Szymonowic 

stopień bakałarza nauk wyzwolonych. Po trzech lub czterech latach wyjechał na studia zagraniczne. 

Do kraju powrócił przed 1584 r. Szymon Starowolski w swym Setniku pisarzów polskich zanotował 

o Szymonowicu: „Gdy powrócił do ojczyzny, mało kto mógł mu dorównać, nikt zaś nie nosił 

w swej piersi obfitszych skarbów wiedzy.”

Za granicą pogłębił Szymonowic swą wiedzę w zakresie filologii klasycznej i kultury antycznej; 

może wówczas, a może jeszcze wcześniej, w Krakowie, zainteresował się medycyną, która w tym 

czasie nie stanowiła zamkniętej dziedziny wiedzy i dostępna była amatorom.

Po powrocie do kraju zatrzymał się w domu rodzinnym we Lwowie. Bogata biblioteka 

ojcowska umożliwiła mu tu spokojne kontynuowanie studiów literackich. Około 1586 r. 

Szymonowie zbliżył się do najbardziej wpływowej osobistości ówczesnego życia publicznego, 

kanclerza i hetmana wielkiego koronnego Jana Zamoyskiego. W nawiązaniu kontaktu pośredniczył 

między innymi były mistrz poety, ks. Stanisław Sokołowska. Dzięki kanclerzowi uzyskał 



Szymonowic w 1590 r. nobilitację i akt mianowania na „poetę królewskiego”.

Szymonowic był w poezji mistrzem słowa. Pisał językiem zwartym i płynnym, pełnym prostoty 

i lekkości a zarazem artystycznie oszlifowanym, wygładzonym i wypolerowanym. Nie było takie 

do jego czasów w poezji polskiej tyle uroku i wdzięku, ile go ma na przykład piosenka żniwiarki: 

„Słoneczko, śliczne oko, dnia oko pięknego!”, albo żartobliwe przekomarzanie się w Kołaczach: 

„Sroczka krzekce na płocie, będą goście nowi. Sroczka czasem omyli, czasem prawdę powie”, albo 

moralizowanie w Żeńcach: „Żart pański stoi za gniew i w gniew się obraca. Ty go słówkiem, a on 

cię korbaczem namaca”.

Szymonowic jako typowy humanista poza poezją zajmował się wieloma sprawami. Był 

uczonym filologiem, badającym język i literaturę grecką, przygotowującym do druku rękopisy 

autorów starożytnych. Parał się medycyną i mimo że nie odbył regularnych studiów medycznych, 

należał do cenionych lekarzy-praktyków, leczył między innymi żonę Jana Zamoyskiego - Barbarę 

i ich syna Tomasza. Interesował się teologią i prawem. Zajmował się rolnictwem, gospodarując 

w wydzierżawionych od Zamoyskich dwóch wsiach: Czernięcinie pod Krasnymstawem 

i Putatyńcach w Rohatyńskiem. Rejestr ten byłby niepełny, gdybyśmy pominęli jego działalność na 

polu szkolnictwa i wychowania.

W epoce Odrodzenia prawie każdy humanista w mniejszym lub większym stopniu zajmował się 

sprawami pedagogicznymi. Jedni zarysowywali ideały wychowawcze, pisali traktaty pedagogiczne, 

kreślili instrukcje wychowawcze, inni byli nauczycielami-praktykami. Szymon Szymonowie 

należał do tych pierwszych. Był współtwórcą i współorganizatorem zamojskich „Aten”. Pełniąc od 

1593 r. funkcję „ministra oświaty i kultury” na dworze Jana Zamoyskiego, był nie tylko 

najzaufańszym powiernikiem hetmana w chwili, gdy wyłaniała się ostateczna koncepcja 

kulturalnych instytucji zamojskich, ale tworzył z kanclerzem całość dzieła, jak i obmyślał 

najdrobniejsze jego szczegóły.

Jako współorganizator Akademii Zamojskiej między innymi skompletował zespół profesorski, 

udzielał rad i wskazówek przy tworzeniu podstaw organizacyjnych, układaniu programu, planu 

nauk i regulaminów wewnętrznych. Wykazywał sporo troski o to, aby nie ściągać do Zamościa 

ludzi przypadkowych, ale najlepsze umysły, jakie można było znaleźć w Rzeczypospolitej. 

„Oznajmuję WMci -pisał Szymonowic do Zamoyskiego w liście z Krakowa z 17 września 1593 r. 

-żem już trzech profesorów dostał, którzy bez omieszkania do Zamościa pojadą: Joannem Ursinum, 

Laurentium Starnigelium, Melchiorem Stephanidam. Ingenia piękne, pracowite, stateczne, w oboim 

języku biegle, czytania jeśli nie nazbyt wielkiego, wszakże nieowszem skąpego... I pióro po 

wielkiej części wolne i nieżadne mają. Schoneus i odmawia, i nie odmawia, i dałby się podobno 



pociągnąć... Bursius nie odmawia, ale ukazuje rationes pewne swe, że się tak prędko z Krakowa 

oderwać nie może. Będzie potem, teraz trudno go było naglić... Jest inszego pospólstwa niemało 

i snadnie by go pociągnąć, ale dobre miejsca leda kim zasadzić nie zdało mi się, gdyż mało 

poczekawszy, mogą przybyć ci lepsi”.

Zainteresowania Szymonowica Akademią Zamojską nie miały charakteru jedynie doraźnej 

akcji, również w latach późniejszych poeta troszczył się o interes uczelni.

Zasługą Szymonowica było zorganizowanie drukarni akademickiej w Zamościu, spod pras 

której wyszło wiele wartościowych dzieł, uznawanych do dzisiaj za białe kruki o nieprzemijającej 

wartości. Starał się o zakupienie do nowej drukarni czcionek wykazujących się pięknym krojem. 

„Polskie pismo - pisał poeta do Jana Zamoyskiego w liście z 13 grudnia 1593 r. - niechajby było 

według ortografii pana Kochanowskiego; tylko bym ja z niemieckiego charakteru na włoski raczej 

odmienił.”

Trzecia wreszcie czynność związana z organizacją ośrodka akademickiego w Zamościu to 

gromadzenie księgozbioru. Rozpoczął je Szymonowic już w roku 1594 i kontynuował w latach 

następnych. W dużym stopniu zasługą Szymona Szymonowica była także panująca wówczas 

w Zamościu twórcza atmosfera naukowo-badawcza i aktywna działalność wydawnicza.

W okresie wzmożonej pracy nad organizacją zamojskich „Aten” mniej czasu mógł poświęcić 

Szymonowie twórczości poetyckiej. Pisał jednak utwory okolicznościowe. Zamknięciem jak gdyby 

pokaźnej serii panegiryków z tego okresu był napisany w początkach 1606 r. utwór pt. Tropheum 

Stanislai Zolkevii Scythis caesis, fugatis, sławiący zwycięstwo Żółkiewskiego odniesione nad 

Tatarami w grudniu 1605 r. Wprawdzie i w następnych latach pisał wiersze panegiryczne, ale już 

nie zajmowały one w jego twórczości pozycji dominującej.

W 1601 r. Jan Zamoyski powierzył Szymonowi Szymonowicowi wychowanie swego syna 

Tomasza, „Proszę tedy Ich Mciów - zwracał się kanclerz w swym testamencie do opiekunów syna - 

aby dokąd będzie te nauki odprawował, pieczę o nim miał, dyrektorem nauk jego i inspektorem, 

proszę, aby był pan Simonides”. Instrukcja wydana przez opiekunów małoletniego Tomasza 

Zamoyskiego tak określała obowiązki poety: „Pan Simonides ma dirigować nauki pana Tomaszowe 

podług informacyjej od nieboszczyka sławnej pamięci sobie danej; mistrzów i profesorów 

doglądać, żeby... dobrze przygotowani na lekcje przychodzili... Akademiej też ma pilnować i onę 

według zlecenia mieboszczykowskiego i naszego już w dobrym rządzie zachowywać.”

Ciągłe wyjazdy i obowiązki na dworze w Zamościu wyraźnie nie służyły Szymonowicowi. 

Pragnął poświęcić się przede wszystkim pracy twórczej. A warunkiem jej był spokój i samotność. 

W liście z Czernięcina z 9 marca 1609 r. pisał do Tomasza Zamoyskiego: „Leżę w łóżku, albowiem 



ból co godzina się wzmaga. Gdy dziś wzbierałem się jechać do ciebie, zrobiło mi się tak słabo, że 

zaniechać jazdy musiałem. Wszakże to mój Tomaszu już i sam pięćdziesiąty rok upomina mię, 

abym o spoczynku i spokoju pomyślał. A ja cóż robię? Oto to tu, to tam jeżdżę i zdrowie na szwank 

narażam. Gdyby mnie nie wstrzymywały twoje nauki, dawno już skryłbym się w jaką ustroń 

samotną i oddał muzom i ulubionemu wczasowi, skąd by mię żadna siła, żaden czyjkolwiek rozkaz 

wyciągnąć nie zdołał.” A w liście z 6 października 1609 r., adresowanym do swego przyjaciela 

Stanisława Wioteskiego, pisał; „Umknąłem z Zamościa jak z kwaśnego dymu na wolny wiatr. 

Bogiem mym świadczę, by mi nie o Jego Mość Pana Tomasza szło, któremu z dusze rad służę, 

nierychło bym się do Zamościa stawił.”

Jako poeta dworu zamojskiego napisał Szymonowic z 1610 r. panegiryk z okazji zgonu matki 

Tomasza Zamoyskiego, Barbary, pt. Manes Barbarae de Tarnów ad Thomam de Zamoscio, filium 

unicum. Prócz tego przed wydaniem Sielanek w roku 1614 opublikował napisany wcześniej polski 

wiersz Do Wacława Zamoyskiego, krewnego hetmanowica. W 1612 r. powstała łacińska oda do 

Tomasza Zamoyskiego. Wreszcie rok później w drukami w Zamościu wyszła łacińska Elegia, 

poświęcona wojewodzicowi lubelskiemu Jakubowi Sobieskiemu.

Kłopoty z gospodarowaniem dwoma oddalonymi o dwadzieścia kilka mil od siebie wsiami, 

Czernięcinem i Putatyńcami, zadecydowały o zrezygnowaniu przez Szymonowica z jednej z 

dzierżaw, z Putatyniec. W liście do Wioteskiego poeta zwierzał się: „Czas i wielki czas na jednym 

drzewie już usieść.”

Mając zabezpieczony byt, bo prócz dzierżawy dorobił się już i sam dość znacznego majątku, 

a widząc się zapędzonym w lata i samotnym, żałował niejednokrotnie, że się nie ożenił. Żal swój 

wynurzał między innymi w sielance Zalotnicy:

Przyjdzie-li ten czas kiedy, że ja swe zabawy

Będę śpiewał? Czyli już Bóg tak niełaskawy

Mieć mię raczy, że nigdy przyjaciel nie siędzie

Przy mym boku i dom mój wieczną pustką będzie?

Miłości nieszczęśliwa, nigdyś pięknej strzałki

We mnie nie utkła! Po co noszę te piszczałki?

Po co pieśni? Po co mi stada te igrają?

Szczęśliwsze stada, bo wżdy uciechy swe mają!

Ja nie mam, a już starość nad grzbietem się krzywa

Zawiesza i co chwila sił pierwszych ubywa.

Oganiaj cudze proso, twoje już wypili



Dzicy płacy; wielki błąd, kogo wiek omyli.

Ale wżdy, pieśni moje, ze mną zostawajcie

Ani mię do samego grobu opuszczajcie.

Ostatnie lata upływały Szymonowicowi w Czernięcinie w samotności. Samotność ta rosła 

w miarę upływu lat i zgonów kolegów i ludzi bliskich. 19 marca 1626 r. napisał Szymonowic 

serdeczny list do rajców Lwowa, w którym donosił, że plac swój w tym mieście pragnie ofiarować 

dla sąsiadującego szpitala Św. Stanisława. Stan zdrowia poety coraz bardziej pogarszał się: w liście 

z 11 kwietnia 1628 r. pisał, że pióra do ręki już wziąć nie może. 

Zmarł w Czernięcinie o godzinie 9 rano 5 maja 1629 r. Pochowany został w Zamościu w 

kolegiacie, w której do dziś zachowała się płyta nagrobkowa poświęcona pamięci poety, postawiona 

przez jego siostrzeńca, profesora Akademii Zamojskiej, Kaspra Solciusa. Księgozbiór, liczący 

około 1500 dzieł, przekazał poeta testamentem bibliotece Akademii Zamojskiej.

Co Szymonowic zawdzięczał środowisku, w którym żył? Dom rodzinny dał mu niewątpliwie 

zalety, jakie cechowały mieszczan: pracowitość, oszczędność, uczciwość, obowiązkowość. Z domu 

też wyniósł prawość charakteru, o której pisali jego przyjaciele. Szkoła dała mu zaczątki wiedzy 

-przede wszystkim podstawy znajomości łaciny, którą władał bezbłędnie. Ze studiów 

uniwersyteckich wyniósł solidną znajomość literatury, zwłaszcza klasycznej, języków, historii. 

Studia pogłębiły jego uwielbienie dla starożytności, zaznajomiły z podstawami medycyny, urobiły 

wreszcie poglądy naukowe. Dwór Jana Zamoyskiego dał mu pewne wyrobienie polityczne.

Szymon Szymonowic był naturą łagodną i wrażliwą. Cechowały go skromność, głód wiedzy 

i poznania, samodzielność umysłowa. Młodych towarzyszy pióra wspierał radami, z pobłażaniem 

patrzył na ich uchybienia. Był patriotą gorąco miłującym kraj swych przodków, ojczystą kulturę.

Już za życia Szymonowica jego twórczość poetycka cieszyła się dużym uznaniem zarówno 

w kraju, jak i za granicą. Uczony angielski Tomasz Seghet nie wahał się powiedzieć, że w języku 

łacińskim nie powstało nigdy nic, co mogłoby się równać z poezją Szymonowica. Inni nazywali 

jego talent boskim. Sława poetycka autora Żeńców nie zgasła i w następnych stuleciach. Jego 

Sielanki chwalili między innymi Ignacy Krasicki, Euzebiusz Słowacki, Adam Mickiewicz, August 

Bielowstów, Juliusz Kleiner.


